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Kazimierz Kyrcz Jr & Adrian Miśtak 

NIE TYL­KO KO­CHAN­KO­WIE
PRZE­ŻY­JĄ


Woj­tek
zwlókł się z łóż­ka, się­gnął po le­żą­cą na ta­bo­re­cie pacz­kę i za­pa­lił
pa­pie­ro­sa. Wy­pa­lił go do po­ło­wy, po czym zga­sił w prze­peł­nio­nej
po­piel­nicz­ce. Tram­pek w jego ustach na­brał epic­kich wręcz roz­mia­rów.
Co gor­sza, czuł, że bra­ku­je mu tchu. Nic dziw­ne­go; w ka­wa­ler­ce
pa­no­wa­ła du­cho­ta zdol­na po­wa­lić sło­nia. Przez je­dy­ne, pe­cho­wo
wy­cho­dzą­ce na wschód okno nie­omal od świ­tu wle­wa­ły się fale
nie­ziem­skie­go go­rą­ca. Ku­pio­ny na ba­za­rze wia­trak nie po­pra­wiał
at­mos­fe­ry. Być może dla­te­go, że ze­psuł się kil­ka dni wcze­śniej.
Woj­tek bez prze­ko­na­nia kop­nął urzą­dze­nie, jed­nak zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi naj­star­szy pa­tent do­mo­ro­słych me­cha­ni­ków nie
za­dzia­łał.


Kie­ro­wa­ny
doj­mu­ją­cym pra­gnie­niem pod­szedł do lo­dów­ki i wy­jął zie­lo­ną pusz­kę.
Pssst! Przy­jem­ny, ostry za­pach za­wi­ro­wał mu w no­sie.


– Kur­wa!
– syk­nął przez zęby. W ca­łym swym za­spa­niu za­po­mniał, że
wła­śnie wstał do ro­bo­ty. – Kur­wa! Kur­wa mać! – po­wtó­rzył
jesz­cze dla wzmoc­nie­nia efek­tu i wy­lał piwo do zle­wu. Jako ko­ne­ser
nie to­le­ro­wał na­po­jów po­zba­wio­nych gazu, nie­za­leż­nie od tego, czy był
to szam­pan, czy woda mi­ne­ral­na.


Bez
odro­bi­ny en­tu­zja­zmu po­wlókł się do ła­zien­ki, by do­peł­nić po­ran­nych
ry­tu­ałów. Usiadł na se­de­sie i wy­si­kał się. Nor­mal­nie ro­bił to na
sto­ją­co, ale w swo­im obec­nym, po­im­pre­zo­wym sta­nie oba­wiał się, że
mógł­by tra­fić co naj­wy­żej w ścia­nę. Albo pod­ło­gę.


Po­chy­lił
się nad zle­wem i od­krę­cił ku­rek, cze­ka­jąc aż na­grza­ną wodę za­stą­pi
zim­niej­sza. Nie do­cze­kał się, więc po­sta­no­wił od­pu­ścić so­bie
har­to­wa­nie się i opłu­kał twarz let­nią bre­ją.


Go­ląc
się, omi­jał wzro­kiem lu­stro. Nie mógł znieść wi­do­ku zsza­rza­łej,
zmię­tej twa­rzy. Miał trzy­dziest­kę na kar­ku, ma­gi­ster­kę Uni­wer­sy­te­tu
Pe­da­go­gicz­ne­go w kie­sze­ni, ster­tę tru­pów w sza­fie i gów­nia­ną ro­bo­tę
przed­sta­wi­cie­la han­dlo­we­go. Fir­ma do­pie­ro wcho­dzi­ła na ry­nek, więc
je­dy­ny­mi służ­bo­wy­mi ga­dże­ta­mi w ja­kie go wy­po­sa­żo­no był te­le­fon,
no­tes i dłu­go­pis. W pra­cy tu­łał się swo­im gol­fem trój­ką, na któ­rym z dumą/wsty­dem (wiesz któ­re skre­ślić) przy­kle­ił małe logo pra­co­daw­ców.
Do re­mon­tów sa­mo­cho­du do­kła­dał z wła­snej kie­sze­ni – star­cza­ło
jesz­cze na wy­na­jem ka­wa­ler­ki na Gło­wac­kie­go i parę im­prez w mie­sią­cu.
Nie miał sta­łej part­ner­ki i nie za­no­si­ło się na żad­ne na zmia­ny.
Ko­bie­ta kosz­tu­je, dzie­ci tym bar­dziej. 



Opty­mi­sta
mógł­by na­zwać go sa­mot­nym wil­kiem. 



On
uwa­żał się ra­czej za fra­je­ra bez per­spek­tyw.


Miesz­ka­nie
za­mknął na czte­ry spu­sty, choć nie było tam ni­cze­go, co nada­wa­ło­by
się na łup dla zło­dzie­ja. Nie chciał jed­nak, żeby pod­czas jego
nie­obec­no­ści ja­kiś żul urzą­dził so­bie w nim me­li­nę. Wpa­ko­wał się do roz­grza­ne­go gol­fa, któ­re­go wczo­raj za­par­ko­wał na je­dy­nym wol­nym
miej­scu w oko­li­cy, no­ta­be­ne prze­zna­czo­nym dla nie­peł­no­spraw­nych.
Od­sta­wiał go tam od dwóch mie­się­cy, gdy tyl­ko zo­rien­to­wał się, że
straż­ni­cy miej­scy omi­ja­ją tę oko­li­cę sze­ro­kim łu­kiem. Prze­krę­cił
klu­czyk w sta­cyj­ce, włą­cza­jąc ra­dio ra­czej z przy­zwy­cza­je­nia niż
rze­czy­wi­stej po­trze­by.


Był
pią­tek, trzy­dzie­ste­go czerw­ca, go­dzi­na siód­ma zero zero. Wszyst­kie
sta­cje trą­bi­ły o fali upa­łów prze­ta­cza­ją­cej się wła­śnie przez Pol­skę.
Po­czą­tek te­go­rocz­ne­go lata na­le­żał do naj­go­ręt­szych w hi­sto­rii. Lasy
pło­nę­ły jak pier­do­lo­ne za­pał­ki, rol­ni­cy za­ła­my­wa­li ręce nad
znisz­czo­ny­mi plo­na­mi, co oczy­wi­ście na­tych­miast od­bi­ło się na ce­nach
żyw­no­ści, a lu­dziom bra­ko­wa­ło wody w stud­niach. Mniej­sze rze­ki
wy­sy­cha­ły. Mó­wi­ło się już o czar­nym re­kor­dzie pięć­dzie­się­ciu czte­rech
ofiar śmier­tel­nych, na któ­rą to licz­bę za­pra­co­wa­ły głów­nie oso­by
star­sze i bez­dom­ne. Przy­pad­ki uda­rów i po­pa­rzeń sło­necz­nych były w szpi­ta­lach na po­rząd­ku dzien­nym. Na­ra­sta­ła pa­ni­ka, pod­krę­ca­na przez
bru­kow­ce i tak zwa­ną nie­za­leż­ną pra­sę. 



Woj­tek
wy­co­fał, ma­new­ru­jąc mię­dzy sa­mo­cho­da­mi i po­żół­kły­mi, wy­schnię­ty­mi
drzew­ka­mi. Skoń­czy­ły się wia­do­mo­ści i z gło­śni­ków po­pły­nę­ły pierw­sze
tak­ty Too
Hot
gru­py Kool & The Gang, co nie świad­czy­ło naj­le­piej o po­czu­ciu
hu­mo­ru pre­zen­te­ra.


Z Gło­wac­kie­go skrę­cił w Kró­lew­ską, mi­nął bi­blio­te­kę, księ­gar­nię,
knaj­pę, ko­mi­sa­riat po­li­cji i wie­le in­nych bu­dyn­ków o nie­zna­nym mu
prze­zna­cze­niu, po czym wbił w ale­je.


Wte­dy
się, kur­wa, za­czę­ło. 



Ko­rek,
a ra­czej mega ko­rek. Za­twar­dze­nie, któ­re­go nie da­ło­by się roz­ła­do­wać
na­wet toną śli­wek i becz­ką ke­fi­ru.


Gdy­by
ktoś spoj­rzał na ale­je z lotu pta­ka, po­my­ślał­by za­pew­ne, że ja­kiś
pa­skud­ny ściek za­lał każ­dy cal as­fal­tu. Sa­mo­cho­dy stło­czy­ły się tak
gę­sto, że w przy­pad­ku za­słab­nię­cia ja­kie­goś de­li­kwen­ta pró­ba
wy­cią­gnię­cia go na ze­wnątrz mu­sia­ła­by skoń­czyć się obi­ciem la­kie­ru
są­sia­do­wi. Zwłasz­cza że kie­row­cy de­spe­rac­ko wci­ska­li się w każ­dy
frag­ment wol­nej prze­strze­ni. Za­jeż­dża­li so­bie dro­gę, nie zwa­ża­li na
pasy i prze­pi­sy, byle prze­su­nąć się choć­by o metr do przo­du. 



Drzwi,
ma­ski i zde­rza­ki pra­wie sty­ka­ły się w go­rą­cych po­ca­łun­kach. Włą­czo­ne
sil­ni­ki pod­no­si­ły jesz­cze tem­pe­ra­tu­rę oto­cze­nia, płyn w chłod­ni­cach
zmie­niał się w ukrop. Prze­siąk­nię­te smro­dem spa­lin i to­pią­cych się
opon po­wie­trze prak­tycz­nie nie nada­wa­ło się do od­dy­cha­nia.


Wszech­ogar­nia­ją­cy
ryk klak­so­nów unie­moż­li­wiał trzeź­we my­śle­nie czy oce­nę sy­tu­acji.
Spe­ce od psy­cho­lo­gii tłu­mu i be­ha­wio­ry­ści zy­ska­li­by do­sko­na­ły
ma­te­riał do ana­li­zy, gdy­by pa­trzy­li na to pan­de­mo­nium z ze­wnątrz. Ci
nie­licz­ni przed­sta­wi­cie­le wspo­mnia­nych wy­żej pro­fe­sji, któ­rzy mie­li
nie­szczę­ście tra­fić do bla­sza­ne­go pie­kła, sami dali się po­nieść
na­ra­sta­ją­cej pa­ni­ce.


Świe­żo
upie­czo­ny przed­sta­wi­ciel han­dlo­wy, przy­sła­nia­jąc oczy ręką i raz za ra­zem ocie­ra­jąc pot z czo­ła, pró­bo­wał wy­pa­trzyć przy­czy­nę kor­ka. Bez
po­wo­dze­nia.


W ak­cie roz­pa­czy za­brał się za prze­łą­cza­nie ka­na­łów w ra­dio. Może na
któ­rymś z pro­gra­mów ktoś coś po­wie o tej dzi­wacz­nej sy­tu­acji?


Nie­ste­ty
wszy­scy DJ-e na­bra­li wody w usta, pusz­cza­jąc ja­kieś to­tal­ne smę­ty,
naj­wy­raź­niej z za­mia­rem uko­je­nia ner­wów słu­cha­czy. Próż­ny trud, bo
Woj­tek – a pew­nie nie tyl­ko on – co­raz gło­śniej zgrzy­tał
zę­ba­mi. Wresz­cie, zda­je się, że na set­nej sta­cji, ja­kiś ko­leś o ge­jo­wa­tym gło­sie za­brał się za roz­pra­wia­nie o nie­zwy­kłej ano­ma­lii
po­go­do­wej, po czym, nie wie­dzieć cze­mu ucie­szo­ny, ob­wie­ścił, że
spon­so­rem po­go­dy są za­kła­dy azo­to­we Azbest.


– Chu­jo­wy
ten spon­sor – wark­nął sam do sie­bie Woj­tek. – Mógł­by
za­pła­cić za ja­kiś, kur­wa, skur­wia­ły deszcz.


Nie
ma­jąc nic lep­sze­go do ro­bo­ty, za­jął się oglą­da­niem pla­ka­tów
przy­kle­jo­nych do słu­pa ogło­sze­nio­we­go, na wy­so­ko­ści któ­re­go stał.
Było tam za­pro­sze­nie na ma­ni­fę, czy­li im­pre­zę dla dziew­czyn
ko­cha­ją­cych inne dziew­czy­ny, czy­li zde­cy­do­wa­nie nie dla nie­go. Poza
tym coś o wy­so­kiej na­gro­dzie za od­na­le­zie­nie kot­ka i o kon­cer­cie
za­ty­tu­ło­wa­nym Cold Wave Ne­ver Dies, na któ­ry chęt­nie by się wy­brał,
głów­nie ze wzglę­du na obie­cy­wa­ną ochło­dę.


Pół
go­dzi­ny póź­niej po pra­wej wy­rósł przy­sa­dzi­sty ma­syw Aka­de­mii
Gór­ni­czo-Hut­ni­czej z pil­nu­ją­cy­mi go od fron­tu po­mni­ka­mi –
nie­spo­dzian­ka! – gór­ni­ków i hut­ni­ków. Na ich wi­dok Wojt­ko­wi
przy­po­mnia­ła się sta­ra le­gen­da mó­wią­ca o tym, że je­śli ja­kaś
dziew­czy­na skoń­czy te stu­dia jako dzie­wi­ca, to po­są­gi się po­ru­szą, a z nie­ba spły­nie żar god­ny pie­ca mar­te­now­skie­go.


Nie­do­cze­ka­nie.

+ + +


To­biasz Syp­niew­ski, pro­fe­sor zwy­czaj­ny Aka­de­mii Gór­ni­czo-Hut­ni­czej,
mu­siał przy­znać, że z roku na rok na uczel­nię tra­fia­ły co­raz głup­sze
stu­dent­ki. To aku­rat da­ło­by się znieść, ale były też co­raz brzyd­sze.


Na
przy­kład taka Kor­ne­lia Sztolc, czy­li zisz­czo­ny kosz­mar es­te­ty.


Gdy­by
po­sta­wić obok sie­bie Sztolc i sa­mi­cę oran­gu­ta­na, a na­stęp­nie ka­zać
wy­bie­rać jed­ną z nich na part­ner­kę do sek­su, To­biasz był pe­wien, że
dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent mę­skiej po­pu­la­cji wy­bra­ła­by
oran­gu­ta­ni­cę. 



Ki­jem
ko­le­gi bym jej nie tknął, po­my­ślał z od­ra­zą, wpi­su­jąc jej do in­dek­su
tró­ję. Czym szyb­ciej ta szka­ra­da się obro­ni, tym le­piej. Przy­naj­mniej
nie bę­dzie psu­ła mu oczu swym wi­do­kiem.

+ + +


Kie­row­cy
za­cho­wy­wa­li się jak spło­szo­ne by­dło, tra­tu­ją­ce się na­wza­jem w bez­ro­zum­nym sza­le. Za­miast so­bie po­móc, koń­czy­li uwię­zie­ni w bla­sza­nych pu­łap­kach, z któ­rych nie spo­sób było uciec. I wła­śnie gdy
Woj­tek uświa­do­mił so­bie, jak bez­na­dziej­na sta­ła się sy­tu­acja,
roz­po­czę­ło się pie­kło. 



Fala
pa­lą­ce­go go­rą­ca zstą­pi­ła z nie­ba, by od­mie­nić na za­wsze ob­li­cze
mia­sta, kra­ju, a być może i świa­ta. Lu­dzie spły­nę­li po­tem od czub­ków
głów po dziu­ry w skar­pe­tach. Wy­glą­da­li jak uma­za­ne ślu­zem la­ski z fe­ty­szo­wych por­no­li, bra­ko­wa­ło im tyl­ko ćwie­ków, la­tek­sów i kol­czy­ków
w sut­kach. Woj­tek li­znął tro­chę psy­cho­lo­gii na Pe­da­go­gicz­nym, co
pod­su­nę­ło mu myśl, że ban­da de­bi­li za kie­row­ni­ca­mi jesz­cze wszyst­ko
po­gor­szy. Nie my­lił się.


Po­wie­trze
pul­so­wa­ło od ryku klak­so­nów, przez któ­ry prze­bił się krzyk roz­pa­czy. 



– Za­raz
zgi­nie­my, Jezu ra­tuj nas! – wrzesz­cza­ło ja­kieś sta­re bab­sko z to­yo­ty po le­wej, a fa­cet w cor­sie obok wtó­ro­wał jej prze­pla­ta­ną
prze­kleń­stwa­mi li­ta­nią. Gość pró­bo­wał przy tym uwol­nić się z pasa
bez­pie­czeń­stwa, w któ­ry za­kli­no­wał się na amen.


Woj­tek
pa­trzył prze­ra­żo­ny na ten po­twor­ny cha­os, czu­jąc się jak mrów­ka –
wszy­scy tu byli mrów­ka­mi, któ­re po­go­da mo­gła w jed­nym mo­men­cie
zgnieść wrzą­cym bu­cio­rem. Ale wte­dy wła­śnie sta­ło się coś, cze­go nie
miał­by oka­zji zo­ba­czyć w naj­gor­szych kosz­ma­rach. 



Do boku jego gol­fa przy­tu­li­ła się no­wiut­ka octa­via, pro­wa­dzo­na przez
gru­ba­sa z na­la­ną gębą i szcze­ci­nia­stym za­ro­stem. Obok nie­go,
przy­kle­jo­na do na wpół opusz­czo­nej szy­by, sie­dzia­ła cał­kiem nie­zła
blon­dyn­ka. Woj­tek da­wał jej na oko dwa­dzie­ścia czte­ry, może
dwa­dzie­ścia pięć lat. Buź­ki nie mia­ła aniel­skiej, w oczach zaś tli­ły
się kur­wi­ki iście su­ko­wa­te, lecz na noc­kę by­ła­by jak zna­lazł. W sam
raz. Albo le­piej trzy razy. Zwiew­ną sza­rą su­kien­kę wy­peł­nia­ły pier­si,
dla któ­rych mi­secz­ka B mu­sia­ła być spo­ro za cia­sna. Nie­co ni­żej
ba­weł­na uno­si­ła się na dru­giej wy­pu­kło­ści – brzusz­ku. Wy­glą­da­ła
na siód­my lub ósmy mie­siąc cią­ży.


Przez
te kil­ka­dzie­siąt me­trów, uje­cha­nych drzwi w drzwi, nad­ko­le w nad­ko­le,
Woj­tek za­sta­na­wiał się, ile gru­bas mu­siał za­ra­biać, żeby utrzy­mać
przy so­bie taką la­skę. Ro­man­ty­zmem to nie pach­nia­ło, a i na ri­mejk
„Pięk­nej i be­stii” też się nie za­no­si­ło. Typ po pro­stu
nie był księ­ciem. Na­wet po set­ce po­ca­łun­ków tej ro­pu­chy nie da­ło­by
się zmie­nić w szla­chet­nie uro­dzo­ne­go przy­stoj­nia­ka. 



Gdy
tem­pe­ra­tu­ra wzro­sła do nie­wy­obra­żal­nych roz­mia­rów, ta dwój­ka rów­nież
wpa­dła w pa­ni­kę. I mie­li ku temu po­wo­dy, bez­sprzecz­nie.


– Topi
się, kur­wa! Moje dziec­ko się topi! Kur­wa, czu­ję, że się we mnie
roz­pusz­cza! – za­wy­ła prze­raź­li­wie dziew­czy­na, wy­gi­na­jąc się w se­rii nie­sko­or­dy­no­wa­nych ru­chów i pod­ska­ku­jąc w fo­te­lu. 



Zu­peł­nie
nie­ocze­ki­wa­nie sta­nę­ła o krok od gra­ni­cy nie­opi­sa­ne­go obłę­du i chy­ba
wła­śnie pod­no­si­ła nogę, żeby ją prze­kro­czyć. Gru­bas pró­bo­wał zła­pać
ją za ręce, uspo­ko­ić w oba­wie o nią, dziec­ko lub sa­me­go sie­bie, lecz
wy­ry­wa­ła się, ści­ska­jąc dłoń­mi na­dę­ty, ohyd­nie pul­su­ją­cy brzuch.
Dar­ła się przy tym jak opę­ta­na. Oczy tych, któ­rzy tkwi­li w są­sied­nich
sa­mo­cho­dach, jak na roz­kaz wle­pi­ły się w ma­ka­brycz­ną sce­nę
roz­gry­wa­ją­cą się w trze­wiach octa­vii i roz­sze­rzy­ły do roz­mia­rów
pi­łe­czek ping­pon­go­wych, gdy na­gle nie­do­szła mat­ka chlu­snę­ła na
przed­nią szy­bę lep­ki­mi, ró­żo­wy­mi wy­mio­ci­na­mi. Im­pet, z ja­kim ude­rzy­ły
o roz­grza­ne szkło spra­wił, że nie­stra­wio­ne reszt­ki po­ży­wie­nia
roz­pry­sły się po ca­łym sa­mo­cho­dzie. Płyn­na obrzy­dli­wość wy­strze­li­ła
przez opusz­czo­ne szy­by w stro­nę są­sia­dów, pstrząc im sa­mo­cho­dy we wzor­ki cie­kaw­sze, niż moż­na by zo­ba­czyć na ob­ra­zach Pi­cas­sa. 



„Po­móż­cie
jej!”, „Niech ktoś coś zro­bi, na Boga!” –
roz­le­gły się krzy­ki. Ktoś pró­bo­wał wy­siąść z sa­mo­cho­du, lecz bił
tyl­ko de­spe­rac­ko o drzwi są­sia­da, aż do­stał w mor­dę przez otwar­tą
szy­bę. Gę­sta krew chlu­snę­ła z nosa wprost na as­falt. Przy ze­tknię­ciu
z nim za­skwier­cza­ła jak jaj­ko na roz­grza­nej pa­tel­ni. Fa­cet szyb­ko
zre­zy­gno­wał z by­cia hero of the day i z roz­kwa­szo­nym no­cha­lem wró­cił
do roli bier­ne­go ob­ser­wa­to­ra. A było na co po­pa­trzeć. 



Prze­raź­li­wy
ryk cię­żar­nej wstrzą­snął wszyst­ki­mi. Gru­by wieprz, kom­plet­nie
zdez­o­rien­to­wa­ny, wy­trzesz­czał gały na part­ner­kę, któ­ra za­czę­ła
wy­rzy­gi­wać, zda­wa­ło by się, całe swe je­ste­stwo. Du­si­ła się, krztu­si­ła
i raz po raz wy­try­ski­wa­ła przez usta sal­wa­mi ślu­zu, któ­ry te­raz
przy­brał ko­lor szkar­ła­tu. Rzy­ga­ła na pod­ło­gę, na szy­bę, gru­ba­sa,
przez okno i gdzie się dało. W sce­nie ro­dem z kosz­mar­ne­go hor­ro­ru
Woj­tek wi­dział, jak ko­bie­ta wy­rzy­gi­wa­ła ma­lut­kie, po­roz­ry­wa­ne rącz­ki
i nóż­ki, mięk­kie i roz­trzę­sio­ne jak ga­la­re­ta. Frag­ment cze­goś
ostre­go, wy­glą­da­ją­ce­go jak świe­żo ukształ­to­wa­ne że­bro, prze­bił jej
po­li­czek i szo­ro­wał o szy­bę za każ­dym ra­zem, gdy gło­wa ko­bie­ty o nią
ude­rza­ła. 



W jed­nej chwi­li Wojt­ko­wi też ze­bra­ło się na rzy­ga­nie, ale za­tkał dło­nią
usta, by nie do­łą­czyć do fe­sti­wa­lu wy­mio­tów. Sta­ru­cha z to­yo­ty nie
wy­trzy­ma­ła nad­mia­ru wra­żeń; zgię­ła się wpół i roz­dzia­wi­ła japę, by
opróż­nić za­war­tość be­be­chów. 



Z usta­mi peł­ny­mi krwi­stej mie­szan­ki blon­dyn­ka wy­beł­ko­ta­ła jesz­cze:
„moje dziec­ko” i na­gle jej żu­chwa trza­snę­ła ża­ło­śnie.
Otwór gę­bo­wy po­więk­szył się do nie­na­tu­ral­nych roz­mia­rów. Skó­ra w ką­ci­kach ust na­prę­ży­ła się na kil­ka se­kund, by w koń­cu ustą­pić pod
na­ci­skiem i pęk­nąć, try­ska­jąc krwią. W ca­łym tym ob­raz­ku naj­bar­dziej
prze­ra­ża­ło jed­nak to, co ro­ze­rwa­ło szczę­ki umie­ra­ją­cej ko­bie­ty. W jej
ustach po­ja­wi­ła się mała głów­ka, cała ob­le­pio­na ślu­zem. Woj­tek mógł­by
przy­siąc, że była po­twor­nie zde­for­mo­wa­na, jak gdy­by fak­tycz­nie
za­czę­ła top­nieć w ło­nie ko­bie­ty. Skó­ra w oko­li­cy pła­tów skro­nio­wych
marsz­czy­ła się i fa­lo­wa­ła, mar­twe oczy wpa­try­wa­ły się w pust­kę. W trak­cie tej pa­ro­dii po­ro­du ko­bie­ta wy­plu­ła ode­rwa­ną od resz­ty cia­ła
gło­wę dziec­ka na wła­sne ko­la­na i pa­dła mar­twa, bez­wład­nie ude­rza­jąc
czo­łem w de­skę roz­dziel­czą. 



Tak
oto splot nie­prze­wi­dzia­nych oko­licz­no­ści zmie­nił się w splot
wnętrz­no­ści (wie­my, wie­my, że to się ry­mu­je. I co z tego?!).

+ + +


Ano­ma­lie po­go­do­we. Do­bre so­bie, ku­rza twarz! To co się wo­kół
wy­pra­wia­ło... Wojt­ko­wi bra­ko­wa­ło słów. Miał wra­że­nie, że ja­kiś
nie­wi­dzial­ny ol­brzym, na co dzień miesz­ka­ją­cy na Słoń­cu, przy­le­ciał w od­wie­dzi­ny i te­raz gme­rał swo­imi pa­lu­cha­mi po po­wierzch­ni pla­ne­ty. Na
chy­bił tra­fił, ot tak, dla za­ba­wy. Przy oka­zji prze­kształ­ca­jąc
pe­chow­ców w kup­ki po­pio­łu.


Woj­tek
nie chciał zna­leźć się na li­ście ofiar.


Za­pa­lił
ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa, przez chwi­lę wpa­tru­jąc się w jego roz­ża­rzo­ny
ko­niu­szek.


Na­gle,
ni stąd, ni z owąd, oka­za­ło się, że żar prze­mknął po ty­to­nio­wej
ścież­ce, nie­omal do­cie­ra­jąc do jego pal­ców. Le­d­wo zdą­żył spu­ścić
szy­bę i wy­rzu­cić nie­do­pa­łek na ze­wnątrz.


Co
to, do chu­ja wa­fla, cza­ry?! Coś było nie halo. I to bar­dzo nie halo.
Woj­tek zro­zu­miał, że je­śli nie chce zgi­nąć usma­żo­ny na skwar­kę, musi
wziąć spra­wy we wła­sne ręce. Tyl­ko jak? Ła­twiej po­my­śleć, niż... No
wła­śnie, myśl, chło­pie!
MYŚL!!!




Po
wczo­raj­szych ba­le­tach Wojt­ko­wa mó­zgow­ni­ca nie pra­co­wa­ła na
naj­wyż­szych ob­ro­tach, jed­nak stres i wid­mo śmier­ci po­tra­fią zdzia­łać
cuda. 



Za­raz,
za­raz, im­pre­za... Był na im­pre­zie w aka­de­mi­ku. Wcze­śniej za­li­czył
Ka­zi­mierz, błą­kał się po Ryn­ku, aż gru­bo po pół­no­cy na­tknął się na
zgra­ję stu­den­tek AGH, któ­re za­pro­si­ły go na dal­sze pi­cie. Za­py­tał, co
to za oka­zja. Od­po­wie­dzia­ły, że ob­le­wa­ją ma­gi­stra, bo wła­śnie się
obro­ni­ły. Po­gra­tu­lo­wał ze szcze­re­go ser­ca, zwłasz­cza że więk­szość
dziew­czyn była sto­sun­ko­wo ład­na.


Więk­szość,
lecz nie wszyst­kie.


Pech
chciał, że ta naj­pa­skud­niej­sza – Kró­lo­wa Pasz­te­tów, jak na­zwał
ją w my­ślach, choć przed­sta­wi­ła się jako Kor­ne­lia – przy­cze­pi­ła
się wła­śnie do nie­go. W eks­pre­so­wym tem­pie opo­wie­dzia­ła mu całą sagę
o tru­dach stu­denc­kie­go ży­cia i o tym, jak mimo wszyst­ko świet­nie
so­bie ra­dzi na uczel­ni. Cheł­pi­ła się przy tym, że jest dzie­wi­cą,
zu­peł­nie jak­by było się czym chwa­lić.


La­chon
dłu­go go ata­ko­wał, aż wresz­cie Woj­tek wy­mó­wił się bó­lem gło­wy i na­gle
uświa­do­mio­nym ho­mo­sek­su­ali­zmem, po czym po­dał tyły.


Na
od­chod­ne Kró­lo­wa Pasz­te­tów wci­snę­ła mu do kie­sze­ni na tył­ku kar­tecz­kę
z nu­me­rem swo­jej ko­mór­ki i obiet­ni­cą, czy ra­czej groź­bą, że chęt­nie
po­mo­że ta­kie­mu przy­stoj­nia­ko­wi jak on wró­cić do nor­mal­no­ści.


Woj­tek
się­gnął za sie­bie, z tru­dem od­kle­ja­jąc za­dek od fo­te­la. Kar­tecz­ka
na­dal tkwi­ła w kie­sze­ni dżin­sów.


Rany,
a co je­śli ta dur­na le­gen­da o po­są­gach, pie­kiel­nym ogniu i dzie­wi­cy
mówi praw­dę?


Nie­moż­li­we!


Czy
na pew­no?


Ko­mór­ka
pik­nę­ła, sy­gna­li­zu­jąc na­dej­ście ese­me­sa. Szef.


GDZIE
JE­STEŚ?!


W czar­nej du­pie, chciał od­pi­sać, ale po­wstrzy­mał się. 



Za­miast
tego drżą­cą ręką wy­brał nu­mer Kor­ne­lii.


Ode­bra­ła
po dru­gim sy­gna­le.


– Kor­ne­lia?
– spy­tał głu­pio.


– Wie­dzia­łam,
Woj­tu­siu, że za­dzwo­nisz – wy­szep­ta­ła słod­ko.


– Wie­dzia­łaś?
– Prze­ra­ził się nie na żar­ty. – Skąd?


– Ko­bie­ca
in­tu­icja. 



– Spo­tkaj­my
się – wy­pa­lił Woj­tek. Je­śli miał oca­lić sie­bie, a może i całą
ludz­kość, nie było cza­su do stra­ce­nia. – Od­kąd cię po­zna­łem,
nie mogę my­śleć o ni­kim in­nym... Ja... eee... ma­rzę o to­bie! –
Tak na­praw­dę ma­rzył nie o wy­ru­cha­niu Kor­ne­lii, lecz o szklan­ce soku,
ja­kie­go­kol­wiek soku, choć­by z po­krzy­wy. Ma­rze­nia by­wa­ją jed­nak trud­no
osią­gal­ne. W prze­ci­wień­stwie do Sztolc.


– Ale
ja za go­dzi­nę mam ode­brać dy­plom... – po­wie­dzia­ła, wzdy­cha­jąc
Kró­lo­wa Pasz­te­tów.


Naj­wy­raź­niej
mu­siał dzia­łać na­praw­dę szyb­ko.


– Olej
dy­plom, od­bie­rzesz go kie­dy in­dziej! – krzyk­nął. – Ja cię
pra­gnę! Chcę się z tobą ko­chać! Na­tych­miast!


Kró­lo­wa
Pasz­te­tów nie od­po­wie­dzia­ła. Za­sta­na­wia­ła się?


Woj­tek
czuł, że ja­kiś żar­tow­niś po­ło­żył mu na ko­la­nach roz­pa­lo­ny ka­lo­ry­fer.
Kur­wa, bra­ko­wa­ło tyl­ko, żeby jego jaj­ka ugo­to­wa­ły się na twar­do!


Zer­k­nął
na wy­świe­tlacz ko­mór­ki. No tak: „błąd sie­ci”.

+ + +


Tym­cza­sem
w sa­mo­cho­dzie, któ­ry utknął nie­co da­lej, kie­row­cy za­czę­ła to­pić się
twarz. Jego skó­ra nie skwier­cza­ła jak be­kon rzu­co­ny na pa­tel­nię o po­ran­ku, lecz zle­wa­ła się po czasz­ce gę­stą, cie­li­stą masą. To­pi­ła się
jak wosk wraz z dzie­siąt­ka­mi ma­łych mię­śni, od­po­wia­da­ją­cych za mi­mi­kę, ze ścię­gna­mi, war­stwą żół­ta­we­go tłusz­czu i wszyst­kim, co
jesz­cze przy­le­ga­ło do ko­ści. Nos stra­cił kształt i w jed­nej chwi­li
za­padł się, by od­sło­nić czerń pu­stej dziu­ry pro­wa­dzą­cej w głąb
cze­re­pu. Fa­cet krzy­czał wnie­bo­gło­sy, dłoń­mi pró­bo­wał za­trzy­mać swo­ją
fa­cja­tę na wła­ści­wym miej­scu, lecz krwi­sta masa prze­cie­ka­ła mu przez
pal­ce. Wkrót­ce upior­na, lep­ka od mazi czasz­ka roz­dzia­wia­ła się w nie­mym krzy­ku, bo ję­zyk też się roz­pu­ścił. Upior­nym zrzą­dze­niem losu
ostat­nie stop­nia­ły oczy. Tę­czów­ki po­wo­li roz­ma­zy­wa­ły się, two­rząc
bez­kształt­ne pla­my na biał­ku. Wy­tra­ca­ły swą bar­wę na rzecz
tru­pio­bla­dej żół­ci, aż w koń­cu całe gał­ki przy­bra­ły taki wła­śnie
ko­lor. Fa­cet trze­pał łbem na pra­wo i lewo – nie wia­do­mo, na ile
było w tym ży­cia i wal­ki, na ile po­śmiert­ne­go po­dry­gi­wa­nia ner­wów.
Wresz­cie jed­na gał­ka pę­kła i roz­la­ła się, ska­pu­jąc na mar­ko­wy
pod­ko­szu­lek. Dru­gą spo­tkał taki sam los, a po­tem roz­pusz­cza­ją­cy się
mózg ru­szył z oczo­do­łów, wy­pły­wa­jąc na spodnie de­li­kwen­ta.


W po­wie­trzu dało się wy­czuć dwa za­pa­chy – odór stra­chu bi­ją­cy od
uwię­zio­nych w klat­kach aut nie­szczę­śni­ków oraz smród mię­sa
roz­kła­da­ją­ce­go się w upa­le. Oba były tak samo strasz­ne. 



Lu­dzie
okła­da­li się na­wza­jem pię­ścia­mi, krzy­cze­li, wy­bi­ja­li szy­by, żeby
wy­do­stać się z na­grza­nych do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści bla­sza­nych pu­szek.
Wszyst­ko na nic – przy ze­tknię­ciu z pro­mie­nia­mi słoń­ca to­pi­li
się jak fa­cet, któ­ry umarł przed chwi­lą.


Kor­ne­lii
w tym cza­sie naj­go­rę­cej było mię­dzy uda­mi, gę­sto usia­ny­mi grud­ka­mi
cel­lu­li­tu. Nie zwra­ca­ła uwa­gi na nic in­ne­go, łącz­nie z fak­tem, że
kli­ma­ty­za­cja w lo­ka­lu wy­raź­nie prze­sta­wa­ła da­wać so­bie radę z na­ra­sta­ją­cym upa­łem.


Kró­lo­wa
Pasz­te­tów, do któ­rej wresz­cie ode­zwał się wy­ma­rzo­ny ksią­żę, nie mia­ła
złu­dzeń – te­raz albo ni­g­dy. Chrza­nić dy­plom; uczel­nia po­cze­ka,
świe­tla­na przy­szłość po­cze­ka, a ru­cha­nie może się roz­my­ślić. Od
da­wien daw­na jej de­wi­zą było: „da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi nie pa­trzy
się w zęby”, tyle że do­tąd wszyst­kie ko­nie ucie­ka­ły w po­pło­chu
na jej wi­dok. A kie­dy ni z grusz­ki, ni z pie­trusz­ki tra­fił jej się
taki sma­gły wierz­cho­wiec jak Woj­tek, nie po­win­na zwle­kać! 



Hitch­cock
twier­dził, że naj­moc­niej stra­szy to, cze­go nie moż­na zo­ba­czyć. Tak­że
pi­sa­rze wy­cho­dzą nie­kie­dy z po­dob­ne­go za­ło­że­nia. Ce­lo­wo nie opi­su­jąc
tego, co naj­bar­dziej od­ra­ża­ją­ce, zmu­sza­ją do pra­cy fan­ta­zję
czy­tel­ni­ka. Wy­ko­rzy­stu­ją go, żeby od­wa­lił za nich część ro­bo­ty i uru­cho­mił swo­je naj­skryt­sze lęki. My tego nie prak­ty­ku­je­my. Dla­te­go
też wiedz, dro­gi czy­tel­ni­ku, że przy­go­to­wa­nia Kor­ne­lii do sek­su z Wojt­kiem, wraz z de­pi­la­cją oko­lic in­tym­nych za po­mo­cą ta­śmy
izo­la­cyj­nej i go­le­niem pach zna­le­zio­nym w ki­blu scy­zo­ry­kiem, któ­re są
naj­obrzy­dliw­szą czę­ścią tego opo­wia­da­nia, po­mi­nie­my nie dla­te­go, by z tobą igrać, lecz dla­te­go, że nie przy­cho­dzą nam do gło­wy żad­ne sło­wa,
za po­mo­cą któ­rych da się ade­kwat­nie opi­sać te okro­pień­stwa. Sor­ry,
ale ta­kie kli­ma­ty na­wet nas nie krę­cą. Wy­star­czy po­wie­dzieć, że gdy
Woj­tek stra­cił już wszel­ką na­dzie­ję, czy­li po ja­kichś dwu­dzie­stu
mi­nu­tach ocze­ki­wa­nia w pie­kle top­nie­ją­cych lu­dzi i roz­grza­nych
śmier­tel­nych pu­ła­pek, nie­ocze­ki­wa­nie za­wi­bro­wał te­le­fon.


Po­my­ślał,
że to ha­lu­cy­na­cja. Taka jak na pu­sty­ni, tyle tyl­ko, że dziś ża­den
wiel­błąd nie do­wie­zie go do wo­do­po­ju – w gol­fie trój­ce prze­to­pi
się na pap­kę, w du­chu wy­kli­na­jąc sze­fa swo­je­go i sze­fa wszyst­kich
sze­fów, któ­ry naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił roz­po­cząć apo­ka­lip­sę.
Przed­sta­wi­ciel han­dlo­wy nie miał jed­nak nic do stra­ce­nia, więc po
pro­stu ode­brał.


– O
żesz, oooo kur­wa! Kró­lo­wa Pasz­te­tów od­dzwo­ni­ła, nie mo­gła się
po­wstrzy­mać... – wy­mam­ro­tał i na­gle zdał so­bie spra­wę, że mówi
do te­le­fo­nu. Go­rąc za­ćmił mu chwi­lo­wo umysł, nie pa­mię­tał, że
ode­brał.


– Co
mó­wi­łeś, Woj­tek? Czy ty mnie cza­sem nie ob­ra­żasz? – Głos w słu­chaw­ce brzmiał opę­tań­czo i ska­zu­ją­co za­ra­zem, jak Anna Ma­ria
We­so­łow­ska na kwa­sie.


Chło­pak
wziął głę­bo­ki od­dech. 



Nie
po to stra­ci­łem resz­tę dar­mo­wych mi­nut i oswo­iłem swo­je­go pe­ni­sa z fak­tem ba­da­nia ja­skiń i ro­wów tek­to­nicz­nych, o któ­rych geo­lo­gom się
nie śni­ło, żeby to te­raz wszyst­ko spie­przyć i zdech­nąć w tym
pier­do­lo­nym kor­ku, po­my­ślał. Jesz­cze je­den głę­bo­ki od­dech i naj­ro­man­tycz­niej­szym, naj­bar­dziej uwo­dzi­ciel­skim gło­sem, na jaki było
stać fa­ce­ta tkwią­ce­go po­śród ma­so­wej rze­zi do­ko­ny­wa­nej przez
od­wiecz­ne­go boga – słoń­ce, za­czął mru­czeć do te­le­fo­nu: 



– Gdzie
je­steś, kot­ku?


– Kot­ku?


– Mój
Mru­czu­siu-Pą­czu­siu...


– Eee...
ja... – Kor­ne­lia za­jąk­nę­ła się, lecz dziel­nie po­wstrzy­ma­ła
dy­got szczę­ki i kon­ty­nu­owa­ła już nor­mal­nym gło­sem: – Je­stem w ka­wiar­ni Ar­te­te­ki, na Raj­skiej. Mam iść gdzieś in­dziej?


– Nie,
skąd... Ko­tu­siu – za­opo­no­wał. – Zo­stań tam. Do­trę do cie­bie za dzie­sięć mi­nut. – Po czym roz­łą­czył się w oba­wie, że
za­cznie wyć z roz­pa­czy.


Oczy­wi­ście
ła­twiej po­wie­dzieć niż zro­bić.


Zwłasz­cza
gdy wszyst­kie auta w oko­li­cy na­pie­ra­ły na sie­bie jak roz­ju­szo­ne byki.


Ro­zej­rzał
się, za­sta­na­wia­jąc się, jak wy­rwać się z tłu­mu stra­ceń­ców, jak
wy­do­stać się z tej pie­przo­nej so­lar­nej pu­łap­ki.


Szczę­ście
mu sprzy­ja­ło, bo oto tuż przed nim ja­kiś fa­cet w oku­la­rach
prze­ciw­sło­necz­nych, naj­wy­raź­niej tra­cąc reszt­ki zdro­we­go roz­sąd­ku,
po­sta­no­wił ude­rzać swo­im hum­me­rem do przo­du i do tyłu, spy­cha­jąc inne
auta i tym spo­so­bem po­więk­sza­jąc so­bie prze­strzeń ży­cio­wą. Kie­row­ca
te­re­nów­ki za­siał taki po­strach wśród kie­row­ców, że nie­któ­rzy –
za­miast ta­ra­ba­nić się do przo­du – ob­ra­li kie­ru­nek prze­ciw­ny. 



Woj­tek
nie na­my­ślał się dłu­go. Owi­nął ręcz­ni­kiem gło­wę (jako wiel­bi­ciel
ba­se­nów za­wsze wo­ził frot­té ze sobą) i wy­sko­czył ze swo­je­go gol­fa, po
czym, ki­ca­jąc jak za­ją­czek pod ob­strza­łem, prze­mknął na roz­dzie­la­ją­cy
ale­je pas zie­le­ni.


Po
dro­dze prze­chwy­cił jesz­cze kil­ka wro­gich spoj­rzeń; lu­dzie nie
poj­mo­wa­li, jak moż­na po­rzu­cić swój sa­mo­chód, swój skarb.


Nie­ste­ty,
miał jesz­cze do po­ko­na­nia dwu­pa­smów­kę wio­dą­cą w stro­nę cen­trum. Co
zro­bić, co tu kur­wa zro­bić?!


Zer­k­nął
za sie­bie. Re­flek­to­ry aut wciąż pło­nę­ły bie­lą; więk­szość pa­sa­że­rów
tak­że. To do­da­ło mu sił. Za­wró­cił ku tej czę­ści alei, z któ­rej przed
chwi­lą się wy­do­stał, za­ci­snął zęby i po­gnał z po­wro­tem w kie­run­ku
wez­bra­nej rze­ki po­jaz­dów. Wsko­czył na są­sia­du­ją­cą z uli­cą ław­kę,
wy­bił się i wy­lą­do­wał na da­chu pierw­sze­go z aut. Nie tra­cąc roz­pę­du,
prze­sko­czył na dru­gie, na trze­cie i... był wol­ny. 



No
pra­wie. Mu­siał naj­pierw za­ła­twić spra­wę z Kor­ne­lią Sztolc.

+ + +


Wsta­jąc
od sto­li­ka, Kor­ne­lia wy­dę­ła war­gi w uwo­dzi­ciel­ski (rzecz ja­sna w swo­im prze­ko­na­niu) dziu­bek i cmok­nę­ła. Woj­tek w du­chu po­dzię­ko­wał
Naj­wyż­sze­mu, że nie jadł śnia­da­nia.


– Prze­leć
mnie w tej... w tej... ko­ni­czy­nie! – za­żą­da­ła, nie­co bez
związ­ku ze sce­ne­rią.


Woj­tek
– już bez za­im­pro­wi­zo­wa­ne­go tur­ba­nu, któ­ry wy­rzu­cił do ko­sza w holu – wzdry­gnął się, wie­dząc, że w ten czy inny spo­sób musi
speł­nić to po­le­ce­nie. Zresz­tą, cze­go nie robi się dla ludz­ko­ści?
Zna­czy się dla czło­wie­ka... No, do­bra, tak szcze­rze; żeby ura­to­wać
wła­sną dupę!


Po­my­ślał
o fil­mie
„50
fa­cials of Sa­sha Grey”, któ­ry oglą­dał w ze­szłym ty­go­dniu.
Pie­kiel­ny upał nie­wąt­pli­wie dzia­łał na jego ko­rzyść – wszak od
kil­ku go­dzin był bli­ski za­gu­bie­nia się w fa­ta­mor­ga­nach ge­ne­ro­wa­nych
przez pra­żo­ne słoń­cem Mia­sto Kró­lów, to­też ob­raz Kor­ne­lii szyb­ko
znik­nął, za­stą­pio­ny wi­ze­run­kiem wi­ją­cej się przed nim
gwiaz­dy
por­no-biz­ne­su. Dzię­ki temu maj­ta­ją­cy mu mię­dzy no­ga­mi zwiot­cza­ły
pe­nis stał się na­gle go­tów do gry, a do tego rów­nie twar­dy i ela­stycz­ny co gra­fen.


Nie
ry­zy­ku­jąc po­wro­tu resz­tek roz­sąd­ku, któ­ry nie­chyb­nie wziął­by górę nad
in­stynk­tem prze­trwa­nia i ka­zał mu spie­przać gdzie pieprz ro­śnie,
wpa­ko­wał łapy pod mini Kor­ne­lii i ze­rwał z niej majt­ki. Zsu­nię­te do nie­na­tu­ral­nie du­żych ko­lan, wy­glą­da­ły jak spa­do­chron, któ­ry wiatr
rzu­cił na te­le­gra­ficz­ne słu­py. Od­wró­cił ją ple­ca­mi do sie­bie,
zde­cy­do­wa­nym pchnię­ciem oparł o ka­wiar­nia­ny sto­lik (ostat­nią rze­czą,
któ­rą tak pchał, był wo­rek ziem­nia­ków z ba­za­ru, któ­ry nie chciał się
zmie­ścić w ba­gaż­ni­ku gol­fa) i nie zwa­ża­jąc na to, że dwa sto­li­ki
da­lej ja­kiś zdzi­wio­ny ko­leś (nie wia­do­mo, czy tą sy­tu­acją, czy ra­czej
fak­tem, że ni z tego, ni z owe­go za­czął się roz­pusz­czać) roz­warł usta
w nie­mym ko­men­ta­rzu do scen­ki, wy­pusz­cza­jąc z nich swój ję­zyk. Jego
zęby za­dy­go­ta­ły w dzią­słach, jak­by cho­ro­wał na szkor­but co naj­mniej
de­ka­dę, i do­łą­czy­ły do ję­zy­ka, je­den po dru­gim, wy­ska­ku­jąc na
pod­ło­gę.


Woj­tek
wszedł w Sztolc jak ta­ran w bra­mę, a ta ustą­pi­ła przy pierw­szym
ude­rze­niu. Wnę­trze Kor­ne­lii było tak go­rą­ce od nie­uga­szo­ne­go przez
po­nad dwa­dzie­ścia lat pra­gnie­nia, że omal nie upie­kło mu pe­ni­sa.
Chy­ba sam Sza­tan sie­dział tam i do­rzu­cał do ko­tła. Wojt­ko­wi prze­szło
przez myśl, że tem­pe­ra­tu­ra w kor­ku ulicz­nym przy tej tu to kasz­ka z mle­kiem. I na­gle, od tego nie­wy­obra­żal­ne­go, za­tę­chłe­go go­rą­ca,
olśni­ło go. Albo do­szczęt­nie po­je­ba­ło – cięż­ko wy­brać, któ­ra z opcji jest bliż­sza praw­dy.


Ktoś
kie­dyś po­rów­nał ru­cha­nie do jaz­dy na ro­we­rze – raz się na­uczysz
i ni­g­dy nie za­po­mnisz. Woj­tek czuł się jak­by z ro­we­ru prze­siadł się
na har­leya. Czuł się nie­ziem­sko, wręcz za­je­bi­ście!


Chwy­cił
Kor­ne­lię za ty­łek naj­moc­niej jak umiał. Pal­ce za­pa­dły się po­mię­dzy
fał­da­mi i grud­ka­mi tak, że nie wie­dział, czy do­brał się do szyn­ki,
czy da­lej mię­to­sił sło­ni­nę. Miał to gdzieś. Bez wzglę­du na od­po­wiedź
ni­g­dy wcze­śniej nie za­znał po­dob­nej fraj­dy. Wy­mie­rzył Sztolc
so­lid­ne­go klap­sa. Fala ude­rze­nio­wa wstrzą­snę­ła wiel­kim ciel­skiem. Dla
Wojt­ka była to mek­sy­kań­ska fala – wiel­ki ma­ni­fest ra­do­ści na
naj­waż­niej­szym me­czu w jego ży­ciu! 



Może
i Kor­ne­lii bra­ko­wa­ło wpra­wy, ale mia­ła w so­bie żar nie­do­stęp­ny in­nym
la­skom, z ja­ki­mi do­tąd się ze­tknął. W koń­cu opa­nu­je me­an­dry mi­ło­snych
igra­szek, i... i... uro­dzi mu dzie­ci! Tak! Chciał mieć z nią dzie­ci!
Roz­kosz­ne bo­ba­sy, któ­re sko­lo­ni­zu­ją cały glob! Za­stę­py ma­łych,
nie­wy­ży­tych ogrów, po­dob­nych do ma­mu­si jak dwie kro­ple wody.


Osią­ga­jąc
nir­wa­nę, prze­stał pa­no­wać nad sobą, wy­dzie­ra­jąc się wnie­bo­gło­sy.
Kor­ne­lia przy­łą­czy­ła się do nie­go, ry­cząc jak za­rzy­na­ne zwie­rzę.
Wrzesz­czał też top­nie­ją­cy fa­cet i bar­man­ka prze­ra­żo­na wi­do­kiem ca­łej
trój­ki. 



Nie,
nie tej – trój­ki swo­ich dzie­ci, któ­re scho­wa­ła na za­ple­czu, a któ­re pod wpły­wem upa­łu zle­wa­ły się w jed­ną, krwi­stą masę.


Po­śród
ca­łe­go tego cha­osu, wrza­sków i pod­ska­ku­ją­cych fałd tłusz­czu Woj­tek
eks­plo­do­wał, wy­peł­nia­jąc uko­cha­ną za­stę­pa­mi bia­łych sprin­te­rów.
Ostat­ni jęk od­bił się echem od ścian ka­wiar­ni i na­gle wszyst­ko
za­mar­ło, za­stą­pio­ne nie­co krę­pu­ją­cą ci­szą. 


+ + +


Pro­fe­sor To­biasz Syp­niew­ski prze­cie­rał oczy ze zdu­mie­nia. Jego
naj­brzyd­sza z naj­brzyd­szych stu­den­tek szła ręka w rękę z ja­kimś
fa­ce­tem! Gość co praw­da nie wy­glą­dał jak re­in­kar­na­cja Ca­sa­no­vy, ale
wy­da­wał się cał­kiem nor­mal­ny.


Naj­wy­raź­niej
nie był, sko­ro wziął się za taką po­kra­kę, uznał pro­fe­sor, dla
od­czy­nie­nia uro­ku splu­wa­jąc przez lewe ra­mię.

+ + +


Woj­tek prze­chwy­cił spoj­rze­nie sta­re­go pier­dzie­la. Gar­niak, oku­la­ry...
in­te­li­gen­cik pie­przo­ny! Hak mu w smak, za­zdro­sne­mu sa­ty­ro­wi! Kor­ne­lia
jest jego ko­bie­tą i gów­no go, kur­wa, ob­cho­dzi, co inni o tym my­ślą!
Wspól­nie ura­to­wa­li świat i na­wet je­śli nie mie­li szans na ty­tu­ły
Mi­ste­ra i Miss Uni­ver­sum, za­słu­gi­wa­li na odro­bi­nę sza­cun­ku!


Od
go­dzi­ny, od­kąd obo­je szczy­to­wa­li, po­wstrzy­mu­jąc tym sa­mym do­peł­nie­nie
prze­po­wied­ni, tar­ga­ły nim eu­fo­rycz­ne pa­rok­sy­zmy. Wie­rzył, ba, był
pe­wien, że ra­zem są zdol­ni do do­ko­na­nia jesz­cze wie­lu wie­ko­pom­nych
czy­nów!


Czy
miał ra­cję?


Wkrót­ce
się prze­ko­na­my. Li­nię ho­ry­zon­tu prze­kra­cza wła­śnie re­ak­ty­wo­wa­na z nie­by­tu Go­dzil­la.


noty o autorach


Ro­man
Alek­san­dro­wicz
(ur. w 1972 r., wł. Ro­man Ocie­pa) – pro­za­ik, tłu­macz, re­dak­tor.
Miesz­ka w Biel­sku-Bia­łej. Pu­bli­ko­wał w „Dzi­kiej Ban­dzie”,
„Nie­do­brych Li­ter­kach”, „No­wej Fan­ta­sty­ce” i „Qfan­cie”. 



Da­riusz
Bar­czew­ski
(ur. w 1982 r.) – au­tor opo­wia­dań, re­dak­tor, re­cen­zent. Miesz­ka
w Dęb­nia­ku pod Zgie­rzem. Pu­bli­ko­wał w „Ma­ga­zy­nie Fan­ta­stycz­nym”
i w In­ter­ne­cie. Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w an­to­lo­giach Bi­zar­ro
ba­zar
(2013)
i In­fec­tions
(2015).


Ma­rek
Grzy­wacz
(ur. w 1986 r.) –
pro­za­ik,
tłu­macz, re­dak­tor, pu­bli­cy­sta. Miesz­ka w Jó­ze­fo­wie. Pu­bli­ko­wał w cza­so­pi­smach:
„Chi­me­ra”,
„Fan­ta­sty­ka.
Wy­da­nie Spe­cjal­ne”,
„Hor­ror
Ma­sa­kra”,
„Opo­wie­ści
Nie­sa­mo­wi­te” i „The
Sur­re­al Gro­te­sque”, a tak­że w kil­ku an­to­lo­giach.


Mo­ni­ka
Ja­wo­row­ska
(ur. w 1983 r.) –
au­tor­ka
opo­wia­dań. Miesz­ka w Bia­łym­sto­ku. De­biu­to­wa­ła opo­wia­da­niem Ro­bo­ta
w an­to­lo­gii City
2
(FOR­MA 2011). Pu­bli­ko­wa­ła na por­ta­lu „Nie­do­bre Li­ter­ki”.


Da­wid
Kain
(ur.
w 1981 r.) – pro­za­ik, tłu­macz, re­dak­tor. Miesz­ka w Kra­ko­wie.
Pu­bli­ko­wa­ny w licz­nych pi­smach oraz an­to­lo­giach kra­jo­wych i za­gra­nicz­nych (np. w ame­ry­kań­skiej Bi­zar­ro
Bi­zar­ro
– 2014). Wy­dał m.in. po­wie­ści: Pra­wy,
lewy, zła­ma­ny
(FOR­MA 2007), Gęba
w nie­bie
(2010), Za
pięć re­wol­ta
(2011), Punkt
wyj­ścia
(2012), Kot­ku,
je­stem w ogniu
(2014) oraz na­pi­sa­ną wspól­nie z Ka­zi­mie­rzem Kyr­czem Jr. Woj­nę
świ­rów
(2014). 



Agniesz­ka
Kwiat­kow­ska
(ur. w 1978 r.) – au­tor­ka opo­wia­dań, re­dak­tor­ka. Miesz­ka w Ża­bień­cu. Dwu­krot­na lau­re­at­ka kon­kur­sów w „Ma­ga­zy­nie
Hi­ste­ria”. Pu­bli­ko­wa­ła w:
„Bra­mie”,
„Cza­sie
Fan­ta­sty­ki”,
„Drab­ble
na Nie­dzie­lę” i „Okiem na Hor­ror”.


Ka­zi­mierz
Kyrcz Jr
(ur. w 1970 r.) – pro­za­ik, re­dak­tor, pu­bli­cy­sta. Miesz­ka w Kra­ko­wie. Tłu­ma­czo­ny na an­giel­ski, ro­syj­ski, cze­ski i sło­wac­ki. Na
pod­sta­wie opo­wia­da­nia, któ­re na­pi­sał z Łu­ka­szem Śmi­glem, po­wstał film
Head
to Love
wy­re­ży­se­ro­wa­ny
przez Vana Kas­sa­bia­na. Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w licz­nych
an­to­lo­giach, m.in. City
1
(FOR­MA
2009),
City
2
(FOR­MA
2011),
Księ­ga
stra­chu
(2007)
czy an­glo­ję­zycz­nym In­fec­tions
(2015). Współ­au­tor zbio­rów opo­wia­dań: Pik­nik
w pie­kle
(2004), Hor­ro­ra­rium
(2006),
Twa­rze
sza­ta­na
(2009),
Cho­ry,
cho­rzy, trup
(2011)
i Lek
na lęk
(2011) oraz po­wie­ści
Sie­dli­sko
(2009),
Kosz­mar
na mia­rę
(2010), Efe­me­ry­da
(2011),
Woj­na
świ­rów
(2014).
Au­tor po­wie­ści: Po­dwój­na
pę­tla
(2013) oraz zbio­ru opo­wia­dań Fem­me
fa­ta­le
(FOR­MA 2015). 



Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
(ur. w 1956 r.) – pro­za­ik, po­eta, ese­ista, pu­bli­cy­sta i kry­tyk
te­atral­ny. Pre­zes za­rzą­du Fun­da­cji Li­te­ra­tu­ry imie­nia Hen­ry­ka Be­re­zy.
Jego po­wieść Eine
kle­ine
(2000, FOR­MA 2009) zna­la­zła się w fi­na­le Na­gro­dy Li­te­rac­kiej Nike
2001 i otrzy­ma­ła I na­gro­dę w ka­te­go­rii pro­zy VI Kon­kur­su Li­te­rac­kie­go
Pol­skie­go To­wa­rzy­stwa Wy­daw­ców Ksią­żek (2002). Po­wieść Ma­riasz
(FOR­MA 2007) no­mi­no­wa­no do Eu­ro­pej­skiej Na­gro­dy Li­te­rac­kiej (2009), a zbiór opo­wia­dań Cap­ca­rap
(FOR­MA 2008) no­mi­no­wa­no do Na­gro­dy Li­te­rac­kiej Nike 2009. Ostat­nio
wy­dał: Kro­ni­ka
po­wro­tu
(FOR­MA 2012), Ele­gij­ki
(2013), Cap­ca­rap
(FOR­MA 2014, wy­da­nie 2 po­sze­rzo­ne), Uli­ce
Szcze­ci­na (ciąg bliż­szy)
(FOR­MA 2015).


Krzysz­tof
Ma­cie­jew­ski
(ur.
w 1971 r.)
–
dzien­ni­karz, re­cen­zent, pi­sarz. Miesz­ka w Su­le­jów­ku. W 2014 roku
zdo­był dwie Na­gro­dy Pol­skiej Li­te­ra­tu­ry Gro­zy im. Ste­fa­na
Gra­biń­skie­go w gło­so­wa­niu czy­tel­ni­ków – za książ­kę Al­bum
i opo­wia­da­nie Biel
ła­bę­dzia, biel ła­bę­dzia.
Opu­bli­ko­wał zbio­ry opo­wia­dań: Osiem
(FOR­MA 2011) i Al­bum
(FOR­MA
2013) oraz zbiór drab­bli Dzie­więć­dzie­siąt
dzie­więć
(FOR­MA 2015). Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w licz­nych an­to­lo­giach,
m.in. w: City
1
(FOR­MA
2009),
City
2
(FOR­MA
2011), 2011
(FOR­MA
2011) i 2014
(FOR­MA 2014).


Kor­nel
Mi­ko­łaj­czyk
(ur. w 1991 r.) – au­tor opo­wia­dań. Miesz­ka w Głow­nie. Jego
opo­wia­da­nie Czło­wiek
w Ma­sce
zdo­by­ło
pierw­sze miej­sce w kon­kur­sie „Uwol­nij Fan­ta­zję 2009”.
Pu­bli­ko­wał w: „Cre­atio Fan­ta­sti­ca”, „Ex Fa­bu­la”,
„Fah­ren­he­it”, „Gra­ba­rzu Pol­skim”, „Hor­ro­rze
On­li­ne”, „Ma­ga­zy­nie Hi­ste­ria”, „Nie­do­brych
Li­ter­kach”, „Szor­ta­lu”, „Via Ap­pia”, a tak­że w an­to­lo­giach: Ho­ry­zon­ty
Wy­obraź­ni
(2011),
Toy­sto­ries
(2014),
Hard­bo­iled
(2015), Wol­sung
2
(2015) i Bi­zar­ro
dla za­awan­so­wa­nych
(2015).


Ad­rian
Miś­tak
(ur. w 1988 r.) – au­tor opo­wia­dań. Miesz­ka w Vla­ar­din­gen
(Ho­lan­dia). Jego opo­wia­da­nia uka­zy­wa­ły się m.in. w an­to­lo­giach: Po­kój
do wy­na­ję­cia
(2008), 31.10
Hal­lo­we­en
po
pol­sku
(2011), Bi­zar­ro
dla po­cząt­ku­ją­cych
(2011)
i De­mo­no­ni­con
(2014).




Da­riusz
Mu­szer
(ur.
w 1959 r.) – po­eta, pro­za­ik i tłu­macz. Miesz­ka w Ha­no­we­rze.
Lau­re­at Na­gro­dy Związ­ku Nie­miec­kich Pi­sa­rzy
„Das
neue Buch in Nie­der­sach­sen und Bre­men” za po­wieść Die
Fre­ihe­it riecht nach Va­nil­le
(1999).
Opu­bli­ko­wał m.in. tomy wier­szy: Za­trzy­ma­ne
wer­sy
(1987), Pest­ki
i ogryz­ki
(1989), Die
Ge­lieb­ten aus R. und an­de­re Ge­dich­te
(1990), Pan­na
Fran­cisz­ka, po­my­lo­ny akor­de­on i inne wier­sze
(1995), Księ­ga
zie­lo­nej ka­mi­zel­ki
(1996),
Je­stem
chłop
(2004), Wszy­scy
moi nie­zna­jo­mi
(2004), Za­po­mnia­ny
strajk
(2012) oraz po­wie­ści: Die
Fre­ihe­it riecht nach Va­nil­le
(1999, wy­da­nie pol­skie: Wol­ność
pach­nie wa­ni­lią
– FOR­MA 2008), Der
Ech­sen­mann
(2001), Nie­bie­ski
(FOR­MA
2006), Got­tes
Ho­me­pa­ge
(2007, wy­da­nie pol­skie: Ho­me­pa­ge
Boga
–
FOR­MA 2013), Lum­mick
(2009)
i Schädel­feld
(2015). Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w an­to­lo­giach FOR­MY: 2008
(FOR­MA
2008), City
1
(FOR­MA
2009), 2011
(FOR­MA
2011) i 2014
(FOR­MA
2014). Na www FOR­MY pro­wa­dzi blog
„123.
HAN­NO­VER Da­riu­sza Mu­sze­ra” –
http://www.wfor­ma.eu/123-han­no­ver-da­riu­sza-mu­sze­ra.html.


Ar­tur
Ol­cho­wy
(ur. w 1981 r.) – au­tor opo­wia­dań, re­cen­zent, pu­bli­cy­sta.
Miesz­ka w War­sza­wie. Jego opo­wia­da­nia uka­za­ły się w an­to­lo­giach
Zom­bie­fi­lia
(2013), Księ­ga
Wam­pi­rów
(2014),
Bi­zar­ro
dla za­awan­so­wa­nych
(2015)
i
Wol­sung
2
(2015).


Kse­nia
Ol­kusz
– dok­tor nauk hu­ma­ni­stycz­nych, hi­sto­ryk li­te­ra­tu­ry. Miesz­ka we Wro­cła­wiu. Pre­zes Fun­da­cji Ośro­dek Ba­daw­czy Fac­ta Fic­ta, re­dak­tor
me­ry­to­rycz­na w kwar­tal­ni­ku „Cre­atio Fan­ta­sti­ca”. Au­tor­ka
ksią­żek: Ma­te­ria­lizm
kon­tra ezo­te­ry­ka. Dru­gie po­ko­le­nie po­zy­ty­wi­stów wo­bec „spraw
nie z tego świa­ta”
(2007) oraz Współ­cze­sność
w zwier­cia­dle hor­ro­ru. O naj­now­szej pol­skiej fan­ta­sty­ce gro­zy
(2010).


Bar­tosz
Or­lew­ski
(ur. w 1978 r.) – au­tor opo­wia­dań. Miesz­ka w Byd­gosz­czy.
Pu­bli­ko­wał w: „Gra­ba­rzu Pol­skim”, „Hor­ror
Ma­sa­krze”, „Nie­do­brych Li­ter­kach”, „No­wej
Fan­ta­sty­ce”, „Qfan­cie”, „Szor­ta­lu”, a tak­że w an­to­lo­giach: Po
dru­giej stro­nie
(2013),
Bi­zar­ro
Ba­zar
(2013) i Zom­bie­fi­lia
(2013). Wy­dał e-bo­oka Za
garść zba­wie­nia i inne opo­wia­da­nia
(2014).


Ta­de­usz
Oszub­ski
(ur. w 1958 r.) – pro­za­ik, po­eta, pu­bli­cy­sta. Miesz­ka w Byd­gosz­czy. Współ­au­tor zbio­ru re­por­ta­ży Nie­wy­ja­śnio­ne
zja­wi­ska w Pol­sce
(2013), no­mi­no­wa­ne­go do na­gro­dy dzien­ni­kar­skiej Grand Press 2003.
Po­wieść Sfo­ra
(1992) no­mi­no­wa­no do Na­gro­dy im. Ja­nu­sza A. Zaj­dla, książ­kę
Dra­pież­nik
(1999) na­gro­dzo­no w II Ogól­no­pol­skim Kon­kur­sie na Pol­ską Po­wieść
Współ­cze­sną, a po­pu­la­ry­za­tor­ska pra­ca Ta­jem­ni­cze
isto­ty
(2004) uka­za­ła się w prze­kła­dzie na cze­ski (Pra­ga 2006).
Kil­ka­dzie­siąt opo­wia­dań Oszub­skie­go uka­za­ło się w an­to­lo­giach i pra­sie li­te­rac­kiej, m.in. we „Fra­zie”
i „No­wej
Fan­ta­sty­ce”.
Wy­dał
tom po­etyc­ki Zo­sta­wi­li­śmy
skrzy­dła w szat­ni
(1984) oraz kil­ka po­wie­ści, m.in: Mi­łość
(2015) i Sfo­rę
(1992). 



Piotr
Ro­emer
(ur. w 1988 r.) – au­tor opo­wia­dań, kom­po­zy­tor i teo­re­tyk
mu­zy­ki. Miesz­ka w Kra­ko­wie. Sty­pen­dy­sta m.in.: Mi­ni­stra Kul­tu­ry i Dzie­dzic­twa Na­ro­do­we­go (2010), Mia­sta Kra­ko­wa (2010), Fun­da­cji Sa­pe­re
Auso (2011) i Fun­du­szu
Po­pie­ra­nia Twór­czo­ści im. An­drze­ja Szczy­pior­skie­go przy
Sto­wa­rzy­sze­niu Au­to­rów ZA­iKS (2014).
Jego opo­wia­da­nia były pu­bli­ko­wa­ne w an­to­lo­giach, m.in.: City
1
(FOR­MA
2009),
City
2
(FOR­MA
2011).


Anna
Szczę­sna
(ur. w 1981 r.) – au­tor­ka po­wie­ści i opo­wia­dań. Miesz­ka w Gdań­sku. Wy­da­ła po­wie­ści: Smu­tek
Gabi
(2014) i Ju­tro
pach­nie cy­na­mo­nem
(2015). Jej opo­wia­da­nie Sta­cja
na za­wsze
zna­la­zła się w an­to­lo­gii City
1
(FOR­MA
2009).


Iza­be­la
Szolc
(ur. w 1978 r.) – au­tor­ka po­wie­ści i opo­wia­dań. Miesz­ka w Ło­dzi. No­mi­no­wa­na do Srebr­ne­go Glo­bu (1998) za opo­wia­da­nie La­tar­nia
He­aven.
Po­wieść Wszyst­kie­go
naj­lep­sze­go
uzy­ska­ła wy­róż­nie­nie w kon­kur­sie li­te­rac­kim „Dzien­nik pol­skiej
Brid­get Jo­nes”. Wy­da­ła książ­ki:
Wszyst­kie­go
naj­lep­sze­go
(2003), He­ba­no­wy
świat
(2003), Lęk
wy­so­ko­ści
(2004), Je­han­net­te
(2004), Opę­ta­nie
(2004), Po­ło­wa
nocy
(2005), Ciot­ka
Ma­łych Dziew­czy­nek
(2007), Ci­chy
za­bój­ca
(2008), Naga
(2010), Mar­twy
punkt
(2010), Strzeż
się psa
(2011), Siostry
(2012),
Żona
rzeź­ni­ka
(2013), Śmierć
w ho­te­lu Haf­f­ner
(FOR­MA 2015). W książ­ce City
2
(FOR­MA
2011) zna­la­zło się jej opo­wia­da­nie Szkar­łat,
a w książ­ce 2014
(FOR­MA
2014) opo­wia­da­nie Te­raź­niej­szość
rze­czy mi­nio­nych.
Na www FOR­MY pro­wa­dzi blog „PUR­PU­RA Iza­be­li Szolc” –
http://www.wfor­ma.eu/pur­pu­ra-iza­be­li-szolc.html.


Ja­ro­sław
Tu­row­ski
(ur. w 1990 r.) – au­tor opo­wia­dań. Miesz­ka w Abra­mo­wie.
Pu­bli­ko­wał w in­ter­ne­to­wych „Ex Fa­bu­la”, „Her­ba­sen­cja”,
„Hor­ror On­li­ne”, „Nie­do­bre Li­ter­ki” i „Via-Ap­pia”, a tak­że w an­to­lo­giach: Czło­wie­kiem
je­stem
(2013) i Po­kło­sie
(2015).


Mi­chał
J. Wal­czak
(ur. w 1986 r.) – au­tor opo­wia­dań, tłu­macz. Miesz­ka w Kra­ko­wie.
Pu­bli­ko­wał na ła­mach „Nie­do­brych Li­te­rek” i w ma­ga­zy­nie
li­te­rac­ko-kry­mi­nal­nym „Po­cisk”. 



Ju­liusz
Woj­cie­cho­wicz
(ur. w 1977 r.) – pro­za­ik, re­dak­tor. Miesz­ka w Lu­bli­nie.
Współ­au­tor an­to­lo­gii: Czło­wie­kiem
je­stem
(2013), Księ­ga
wam­pi­rów
(2014), Toy­sto­ries
(2014), Po­kło­sie
(2015) i Hard­bo­iled
(2015). 



Ze­ter
Ze­lke
(ur. w 1984 r.) – au­tor­ka opo­wia­dań. Miesz­ka w Ło­dzi.
Pu­bli­ko­wa­ła w „Nie­do­brych
Li­ter­kach”,
„Qfan­cie”,
a tak­że w an­to­lo­giach: Bi­zar­ro
Ba­zar
(2013),
Bi­zar­ro
dla za­awan­so­wa­nych
(2015) i In­fec­tions
(2015).


Ma­rek
Zy­chla
(ur. w 1988 r.) – au­tor opo­wia­dań. Miesz­ka w Cal­lan (Ir­lan­dia).
Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w kil­ku­na­stu an­to­lo­giach, m.in. w:
Czło­wie­kiem
je­stem
(2013), Teo­rie
spi­sków
(2014), Toy­sto­ries
(2014), Hard­bo­iled
(2015) i Po­kło­sie
(2015).


Ma­ciej Ży­to­wiec­ki (ur. w 1979 r.)
– pro­za­ik. Miesz­ka w Gdy­ni. Pu­bli­ko­wał w:
„Esen­sji”,
„Fah­ren­he­icie”,
„Qfan­cie”, „Scien­ce Fic­tion” oraz w an­to­lo­giach: Bia­łe szep­ty
(2008), Na­wie­dzi­ny
(2009) i Nie­do­cze­ka­nie
(2015). Wy­dał zbiór opo­wia­dań Szu­je,
mą­twy i stra­ceń­cy (2013) oraz po­wie­ści: Mój
pry­wat­ny de­mon (2011) i Mój Słu­ga
Ezra (2015).


w serii city
ukazały się:


„City 1”, „City 2”, „City 3” –
an­to­lo­gie pol­skich opo­wia­dań gro­zy


Ro­bert Ci­chow­las „Wy­lę­gar­nia”


Krzysz­tof T.
Dą­brow­ski
„Ano­ma­lia”


Łu­kasz Drob­nik „Noc­tu­ri­ne.
Cun­nin­gha­mel­la”


Pa­weł Ja­ku­bow­ski „Ty”


Da­wid Kain „Pra­wy,
lewy, zła­ma­ny”


Ka­zi­mierz Kyrcz Jr
„Fem­me fa­ta­le”


Krzysz­tof Ma­cie­jew­ski „Al­bum”


Krzysz­tof
Wa­si­lo­nek
„Lost
An­gels”
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